żyć się w rczpamiętywaniu idealnej spuścizny naj- 


Kraków. Wtorek dnia 28 Czerwca 1898. 
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= GŁOS NARODU — 


W dniu wczorajszym uwolniliśmy od pracy z powodu uroczystości Mickiewiczowskich cały personal technicznych oficyn naszego dziennika. Skutkiem tego dostarczamy 
abonentom miejskim obecny numer, drukowany w całości dziś nad ranem, w zmniejszonym o połowę rozmiarze, Numer ten poświęcony jest prawie wyłącznie sprawozda- 


niem z obchodów i uroczystości dnia wczorajszego. 


Jutro wyjdzie zwyczajny numer „Głosu Narodu“ o godzinie 8 zrana, 


1. Drugi dzień podniosłego nastroju, 


Dzień wczorajszy był drugim w tej uroczystości, 
która ptd hasłem Adama Mickiewicza i pod orędo- 
wniotwem Jego imienia, tak wspaniale zapisała się 
w kronikach miasta Krakowa... Istotnie! Nie pamię- 
tamy dawno w mieście naszem takiego podniosłego 
nastroju, jaki w tych dwóch dniach ostatnich był u- 
działem tłumów, u stóp pomnika Wieszcza zgroma- 
dzonych... 


Prawdziwe wytchnienie znajdowała dusza polska, 
akołatana walką z przeciwnościami, że mogła pegrą- 


pierwszego syna Ojczyzny, nieśmiertelnego Adama... 
Polska przed Mickiewiczem, jako przed swym synem 
pierworodnym, przyszła uchyl:ć czoło w smutku i ża- 
tobie, dotąd miepocieszon=j... I do stóp pomnika Ada- 
ma Mickiewicza na Kynku -- i do Jego grobu na 
kj — pospietzyły wosoraj nieprzeliczone tłumy 
udu. 

Był to widok piękny i wzruszający zarazem... 
Słońce, które zawsze sprzyja nam, ilekroć Kraków 
jakąś wielką rocznicę obchodzi, zlewało swe blaski 
na przep:łaione tłumami ulice... Kiedy kościół Ma- 
rjacki rozbrzmiewał pieśniami podczas nabożeństwa 
wczorejszego — na Rynku poczęły się gromadzić li- 
czne zastępy publiczności. 

Przedewszystkiem z różnych stron miasta nadoią- 
gać poczęły stowarzyszenia i korporacje... Wszystko 
alewało się w jedną harmonijną całość, wyodrębnioną 
w suzcgółach zajn ujących malowniczych i barwnych. 

Trzebeby zamiaat pićra mieć w iej chwili pędzei 
w ręku, aby obraz, jaki się pized cezami naszemi 
rozwinął — odpowiednio odtworzyć.. To nie był 
prosty pochód tylko delegowanych ad hoc różnych 
przedstawicieli towarzystw miejscowych i zamiejsco- 
wych: to był trefciwy a przedziwny wizerunek chwili, 
to było wcielenie ogólnych pragnień i uczuć całego 
Narodu, skupicnego obecnie przy pomniku Wieszoza.,. 
Treść łączyła się z formą niepokalanej doskonałości... 

Szły tedy zastępy młodzieży zszeregowane i kar- 
ne — aż g-rce rosło, kiedy się na nie patrzyło... 
Szły towarzystwa, oświatę ludu mające na celu — 
a z niemi kroczyła nadzieja lepszej przyszłości... 
Wieńce, zieleń, chorągwie i szarfy splatały się w je- 
dną całość barwną, wdzięczną, dla oka miłą, a dla 
serca pokrzepiającą.. Można sobie wyobrazić wraże- 
nie, jakie wywarły zastępy ludu odświętnie przybra- 
nego a tak serdecznie usposobionego właśnie w tej 
chwil... Dzielny to piękny ten nasz lud krakowski... 
Pstrzy tak serdecznie, że aż za serce chwyta — wy- 
gląda tak dziarsko, że wzrok ksrmi i napawa —ma- 
szeruje w takt swej muzyki, jakby nie miał czarnej 
łzami skrapianej doli, ale jakby mu od kolebki me- 
lodje grały... 

I kto wie, czy ten obrazu fragment, obejmujący 
udział ludu polskiego w uroczystościach Miekiewi- 
czowskich, nie najwymowniejszy był w całości ogól- 
nie podniosłej i pięknej... 

Kierezje i krakuski, obok chastek kobiet — two- 
rzyły wdzięczny, ujmujący obras..  Przemaszerowały 
te zastępy ludu pized nami i na podworou Wawelu 
złożyły się w tło niewymownię malownicze... Orkie- 
sira z krakusów złożona intonowała w tej chwili: 
„Jeszcze Polska nie zginęła“... a potem: „Bartoszu | 
Bartoszu! oj ostre kosy nasze! oj ostre kosy nasze!” 

Z tą melodją połączył się wkrótce śpiew Śląza 
czek, które hymn narodowy polski wykonały tak ła- 
dnie, ztak'm zapałem, siłą, że rozległy się od krań- 
ca do krańca okrzyki i oklaski na cześć Cór Polski, 
broniących ogniska domowego tam, gdsie Niemiec 
najgroźniej się przedstawia i gdzie w żelazne obrę- 
cze obejmuje i gniecie... 

Okrzykami również długo niemilknącemi witano 
Czechów, z drem Srbem i posłem Heroldem na czele 
kroczących do grobu Mickiewicza z hołdem brater- 
skich uczuć i uwielbienia. Orkiestra wtedy zagrała 
prześliczny hymn narodowy czeski: „Kde damow 
moj“, a tłumy z odkrytemi głowami wysłuchały tej 
pieśni... Splatały się tedy naprzemian wczoraj Mazurek 
Dąbrowskiego z pieśnią narodową czeską — ihar- 
monja stąd płynęła dziwnie strojna... Widocznie 


plusk fal wiślanych odpewiada kołysaniu się fal 
pięknej Wełtawy ! 

Ciągnęły tak szeregi jedne za drugiemi... I w tym 
pochodzie wspaniałym i wziuszającym — nie było 
ani jednej chwili zamąconej ozemkolwiek... 

Niesiono wieńce z tryumfem przez całe miasto 
i przez Wawel — aby je następnie u stóp Wieszosa 
złożyć.. I był te pochód w swoim rodzaju jedyny: 
płynęły wśród dźwięków muzyki wieńce uwite przez 
naród królowi polskiej poezji spoczywającemu tam, 
gdzie spoczywają tylko prochy królów polskiej ziemi... 

Majestat też roxtaczsł się wszędzie, powaga skrzy- 
dła swe rozwinęła po nad Piastów i Jagiellonów 
grodem — a dusza polska, skąpana w jasności taj 
i blasku, czerpała w tym widoku pokrzepienie i siłę, 
do boju na dziś i jutro — aż do dnia zwycięstwa... 


2. Nabożeństwo i pochód. 


Drugi dzień podniosłego nsstroju rozpoczął się 
wzniesieniem myśli przed tron Boży, O godzinie 9 
zrana archipresbiterjalna świątynia Najświętszej Ma- 
yji Panny zapełu ła sią barwnym tłamem w kontu- 
szach, sukmanach, strcjach sokolich i frakach. 

W presbiterjum zasiadła Kapituła, rodzina Wie- 
szcza: p. Władysław Mickiowicz i pani Marja Go- 
rscka, gośsie ozesoy, reprezentanci Lwowa, Rada mia- 
sta Krakowa, Rada powiatowa, Akademja Umieję- 
tneści, prezes hr. Wtanisław Tarnowski, wiceprezes 
dr Zoll, sekretarz jeneralny dr Smolka, gremjum pro- 
fesoców Uniwersytetu Jagiellońskiego z rektorem ks, 
prof. drem Knapińskim, — Z naczelników władz o= 
beoni: prezydent Sąda wyższego Czyszczan, wicepre- 
zydent Żeleski, oraz prezydent sądu krajowego Bra- 
son W presbiterium zebrali sio, takto reprazenianci 
różnych korporącyj i delegsoyj. 

Nabożeństwo celebrował Najprzew. książe krakowski 
Jan w asystencji ks. prałata Gawrońskiego, ks. kan- 
Wróbla i ks.kan. Nowaka. Zbiorowy chór towarzystw mu- 
zycznych kraju odśpiewał mszą Palestryny, Kazanie 
wypowiedział miodopłynnemi usty ka. prałat pref, dr 
Pelczar. Podniosłej mowy wybitnego kaznodziei słu- 
obali wszyscy z uwsgą i wzruszeniem. Łkanie chwy- 
tało za piersi zwłaszcza w chwili, gdy kaznodzieja 
zwracając Bię do cbascnych w kościele przedstawicieli 
wszystkich wojowództw dawnej Polski wezwał ich 
aby złożyli uroczystą przysięgę nierozerwalnej jednc- 
ści całej Ojczyzny i praysięgę tę we wruszających 
wypowiedział wyrazach. Kaznodzieja rozpoczął od słów 
pisma św., wyjętych z księgi Sędziów i pa wstępie 
omawiał upadek Pcleki, który me jest upadkiem bez 
powstania, bo naród z religji i pieśni uatchnionej, w 
k'órej przeduje Mickiewicz, zaczerpnie dcść siły, aby 
wskrzesić w Śnie letargicznym uśpioną, ale nie zmac- 
łą Ojczyznę. Naród polski błogosławi Panu, ż8 nu 
ds} takiego wielkiego Tutnistę. którego też wielbi, jak 
by króla swego i zwycięzcę. Wzniósł naród pomnik 
Miokiewiczowi, obchodzi pamięć jego uroczystem świę- 
tem, lecz ducha tego wielkiego, stojącego da Ś przed 
Bogiem, najwięcej cieszą modlitwy, które zewsząd 
płyną ku niebu. Pomnik ma ztaczenie wielkie, bo on 
ustawicznie wcła ; „Narodzie polski krzep się pieśnią 
twojego Wieszcza w ciężkiej twojej doli, lecz zera- 
zem spełnij to, co ci ta pieśń spełnić nakazuje”. 
Pieśń Mickiewicza mimo wpływów antyreligijnych, 
jakie wiały z nauk Woltera i wszystkich wrogów 
wiary, nigdy się tym jadem zepsucia nie przejęła 
woale, lecz zawsze nawoływała do zbożnych czynów, 
do poświęceń boz granie dla wielkich i wzniosłych 
idei i do miłości, Jeżeli kiedykolwiek Mickiewicz zer- 
wał się przeciw| Bogu, to zawsze tylko ta głęboka 
miłość była tego przyczyną. Mickiewicz kochał i z 
powodu tego cierpiał, a cierpienie wyciskało mu za- 
tem na ustach jęk i skargę niby żal do Boga, że na 
katusze skazał tę drogą mu Ojczyznę i smutnej jej 
doli nie zmienia. Następnie wspomniał mowca o wpły- 
wie Towiańskiego na Miekiewicze; rozterka z kościołem 
rychło zakończyła się zupełną zgodą tak, że odtąd 
Polska miała dwóch aniołów: jednego niebieskiego 
w postaci wiary, a drugiego ziemskiego, którego sta 
Dowią natohnióne pieśni Mickiewicza. Wiara, pieśń i 
żywe przykłady z życia Mickiewicza stanowią tarczę 
ochronną narodu, która, broniąc go od zepsucia, ne 
da upaść i zginąć. W końcu wezwał mowca wszyst- 
kich Pclaków do zjedncozenia sę w imię haseł Mi- 
ckiewicza, wezwał do czynów zbcżnych i produkty- 


wnych , wskaznjąc na nie, jako na iefvne basie- 
nie i pewne, choć może powolne odbudowanie Pol- 
aki, prosząc zarazem Boga o opiekę nad nirszozęśli- 
wym narodem, 

Zaledwie tłum pobożnych jeszcze pod wrażeniem 
silnego wzruszenia opuszcz-=6 począł świątynię, uszy- 
kowany już w ulicy Florjańskiej pochód posuwać 
ię począł naprzód. Na samym czele pożarne sir ż3 
ochotnicze z całego kraju pcd wodzą pp. Eminowi- 
cza i Marynowsk'iego wraz z muzyką bocheńską, po 
za którą cała dziargka, chwacka armja: serce rośnie: 
kiedy się na nią patrzy: tò uezą'a się młodsieżjKra- 
kowa, Podgórza i T:rnows. Postępuą w mundur- 
kach zwartym szeregiem, sprężyści, rozpromienieni, 
karni, z głowami do góry, piersią naprzód podang; 
rozlega się polska komenda młodych setników s% 
ozerwono-białą barwą na ramieniu; zorganizowani po 
wojskowemu idą z zapałem jakby do boju po zwy- 
cięrtwo i wolność! Obok nich zaoni ich wychowaw- 
cy z radcami Germanem i Zuleskim na czele. 


Tuż za tą armją witaną grzmotem oklastów — 
jakby ruchome bukiety polnago kwiecia... To także 
nowe, idącą w ciężcą pracę o przyszłość pokolenie — 
to dzieci chłopskie, z elementarnych szkół ludowych 
krakowskiej okolicy. Dziewczyny w barwnych ja- 
skrawych strojach, kwiecistych chustk:ch na głowie 
i gorsetach w blaszki, chłopaki w pąsowych kra- 
kuskach z pawiem piórkiem i mlecznych sutmanach... 
Maszeruje to maleństwo w takt muzyki, chwasko 
i ochoczo, dziwując się tema wielkiemu świętu na. 
cześć tego, co w ks ąqżkach pisał... 

Semiusrja nauczycielskie, Towarzystwo szkoły lu- 
dowej z wieńcem... i znowu, po krótkiej przerwia, 
gramot okiagaow. Bo oto nzdchodui bioraanowgkę 
obło,ska orkiestra, a za nią biała chmara kościusz- 
kowskich jakby kosynierów .. Zda się, że na chwilę 
cdrzuc li bohaterskie swoje kosy, aby iść ucze 6 ko- 
goś, kto był taki wielki, jak sam ich naczelnik .. 
Chłopy z Bosutowa, Krowodrzy, Nowej wsi narodo- 
wej, Bronowio wielkich i małych, M .giły, Dojazdo- 
wa, M din cy i Modlniczki, Wyciąż, Tonów, B-hń- 
czye i Rząska idą zə swemi posłami Danielakiem 
i Wójcikiem; Danielakowi, który ich zgromadził, 
śm eja s'ę twarz z wewnętrznego zadow(lania. Mię- 
dzy chłopstwem dzielny pan Wł dz mierz z Bronowice 
w bałej sukraanie taki chłop jak i inn*, choć nie 
pługiem po roli, ale pędzlem po płótnie orz»... A co 
gmina to joden wieniec z paprocioy, dębu, kłosu 
i łąkowego kwiecia. . Wszęłzie chłopów witają okrzy- 
ki przez łzy stłamicne.., 

W dalszym pochodzie suują się wężem olbrzymim 
w ś'ad za orkiestrą dzieciaków z zskładu ks. Lubo- 
m.rskiego, oziecj z Tow, Dobr., kilka żałcbnych ko- 
b: t z Korony i Ltwy z oierniowym wieńcem, gro- 
no pan en jasno ubranych, studenci polscy ze Lwo- 
wa 1 z Wiednia, towarzystwa sztuk pięknych, czy- 
telaie ludowe, katoliccy i narodowi robotnicy z Kra- 
kowa, D,bis, Zwierzyńca, Czerwonego Prądnika, 
G:zegórzek, Zakr.ówka, służba, czeladź, piekarze, mu- 
raze. Homera treba a nie dziennikarza, żeby to 
wszystko zliczył, wymienił, opisał. Oczywiście, eo 
grupa lo nowy wieniec, a jeden 1d drugirgo p ęk- 
n'ejszy, Uwsgę zwracają: wieniec z napisem: „Ada 
mowi Miokiewiczoni — „Polonia irredenta“, War- 
ezswa 26. VI. 98 r.*, oraz wien e3 od kobiet z Ko- 


rony i Ltwy. 
Ale co to? Orkiestra czwartaków ? To „Har- 
monja* — dzieło pracy zacnego dra Schaittra, które 


góruje nad wszystkiemi crtiesttami pochodu. Natu- 
"alnie gra melodie narodowe. Za nią męskie, pełne 
tęży.ny drużyny :okolskie z Krakowa, Lwowa, całego 
kraju, nawet z P<zaańskiego i Bukowiny! Za niemi 
stowerzyszenie chrześc. społ. i studenci krakowscy, 
czernichowscy, petersburscy nawet. Grupę tę zamy- 
kają drukarse oraz sztandar uczestników ostatniej 
walki o wolność. Nową grupę rozpoczyna orkiestra 
górnicza z Wieliczki a za nią Koł» mieszczańskie, 
kongregacja kupiecka, młodzież handlowa, technicy, 
księgarze, introligatorzy, fryzjerzy, białe róże niesione 
przez literatów lwowskich, kandydaci adwokaccy, kra- 
kowska czeska Beseda, a wreszcie znowu witana 
grzmotem oklasków i okrzyków gromada Ślązaków i 
S'ązaczek z kobziarzem i skrzypkiem z lstebny, Ja- 
błonkowa, Cieszyna, Goleszowa, Wielkich K_.ńczyc, 


Puńców, Bogumina, Bytomia z czarnym stalowym 
wieńcem „Od ludu polskiego”, ofiarowanym przez re- 
dakcią Katolika... 

Ukazuje się rodzaj feretrona z kwiatów, niesio- 
nego przez mężczyzn we frakach ; na szczycie fere- 
tronu srebrny wieniec. Grupa jest witana objawami 
zasłużonego uznania i wdzięcznośsi. To inicjatorowie 
pierwszej myśli postawienia Mickiewiczowi pomnika, 
młodzież z roku 1872 pp.: Kazimierz B srtoszewicz, 
M. Korczyński, dr Bogdanik z Białej, dyr. M eczy- 
iław Dąbrowski, Bol. Jaworski, dr Dobija, dr Szar- 
eki, Kkielski, prof. Józef Dotrowolski i dr Schwar- 
zenberg-Czerny. Za niemi sławetne cechy krakowskie 
z sztandarami i insygniami, między niemi mnóstwo 
kontuszów ; z kolei nzuczyciele szkół wyższych, Lut- 
miści lwowscy, Akademja Umiejętności, strzelcy lwow- 
soy i rajcy obu stolic kraju... 

Nagle entuzjastyczne Na zdar! rozlega się do- 
koła. To deputacja narodu czeskiego z Jarosławem 
Vrhlickym, wiceprezydentem Pragi Srbem i posłem 
Heroldem na czele, niosą oni srebrne lipowe gałązki 
z napisem: „Najsławniejszemu polskiemu poecie Ada- 
mowi Mickiewiczowi królewskie stołeczne miasto Pra- 
ga“. Obok Czechów bracia Słowacy... 

Na wieży Marjackiej grają hejnały, z okien ka- 
mienicy przy ul. Brackiej chór akademicki śpiewa „Jesz- 
cze Polska nie zginęła“ i „Hej Słowianie”. Z wszyst- 
kich okien, wszystkich ulic grzmią okrzyki, powiewają 
sztandary i chustki, tłamy stojące na trotosrach pod- 
noszą kapelusze, wszystkie sklepy zamknięte — 
atmosfera entuzjazmu, wielka chwila wielkiego dnia. 
Pochód posuwa się w porządku wzorowym, dzięki 
energji mistrza ceremonji p. Jana Staszczyka konwo- 
jującego tyły olbrzymiego barwnego węża gubiące się 
wśród masy publiczności... Nareszcie Wawel.. 

Pierwsze grupy zatrzymują się, f rmują szeregi, 
dokonywują zwrotów, polska komenda odbija się o 
mury głuchych i jakby pustych austrjackich koszar. 
Orkiestry grają hymBy narodowe. Cały pochód i pu- 
bliczność ze 2dj;t mi kapeluszami intonuje „Baże coś 
Polstę*, potem Ślązaczki same wśród powszechnej 
ciszy swoim lubym akcentem Śpiewają „Za twoim 
przewodem, złączym się z narcdom*, za co w po- 
dzięce otrzymują grzmot wiwatów. Chwila jest wiel- 
ks, jedyna, przez całe życie pamiętna. S łada się 
cbraz dla wielkieg» malarza pełen harmonii i po- 
wagi.. 

Chór „Lutui“ lwowskiej śpiewa u wrót katedry 
pieśń Gorzyckiego z XVI wieku „Gaude M.t:r Po- 
lon ae”. Poważne trgi i kuntusze wchodzą między 
posągi, sarkofagi i robią miejsre przy wejściu do kry- 
pty dzieciom poety p. Władysławowi Mickiewiczawi 
Ż pani Goreckiej. którzy modlą się pr y prochach ojca. 
Powoit deputacje jedna za drugą wchodzą do kry- 
pty, ałeby tar. złożyć srebrne wieńce. Wie prezy- 
dent Pragi, składając wieniec, wypowiada wśród 
wzruszenia kilka pełnych czci słów, po których zao- 
wu :łychać tylko cichy szept modl tw. 


Po kwadransie cały pochód tym samym ordyn- 
kiem wraca do pomnika na Rynek i d-fiuje przed 
nim, składając kwietne zielone wieńce u jego stopni. 
Wieńców jest tata masa, że niebawem pokrywają już 
wszystkie bcczne figury pomnika. Gdy już wszystkie 
deputacje złożyły wieńce u stóp pomnika, który do 
pdłowy utonął w kwieciu i przeds'awisł prześliczną 
mozajkę z szerf — wspiął się na najwyższy rtopień 
piedeatału, czynny podczas obchodu Miekiewiczow- 
skiego, akademik p, Sc midt i gromkim głosem 
wzniósł trzykrotny okrzyk „Niech żyje Polska!* 
— trzykrotnie powtórzony grzez nieprzejrzaay tłum 
publiczn é i. Po tym okrzyku muzyka zaintonowała 
hymn ntr dowy. 

Z wieży Marjackiej znowu h-jnały, orkiestra gra 
pieśń Dąbrowskieg , „Boże coś Polskę“ i „Kde dc- 
mow moj“, Aa Wreszcie „Serdeczna Matko“, wśród 
której cźwięków, nucąc słowa błagalnej modlitwy, 
po godzinie w pół do 2 popołudn u tłumy rozpra- 
szają się po mieście. 

W tej chwili pogcda, która wiernia do tej pory 
służyła, poczyna się kończyć. Nebo pokrywa się 
siłębionemi chmurami, jakby symbcj, ża ps świetla- 
nych dniach uroczysty h trzeba nam znowu wrócić 
do ponurej dıli paszych dni powszednich. 


8. Przyjęcie włościan w Parku krakowskim, 


Po złcżeniu wieńców na pomniku Wieszcza w Ryn- 
ku, ruszył vs,aniały pochód chłopów ku Parkowi 
krakowskiemu, z nuzyką włściańską z Bieizanowa 
na o6gele. Cały Park zarvił się sukmanami, które na 
tle zieleni bawiły nie tylko oko, ale co więcej, roz 
weselały serce polskie, przywodząć myśl, że pragnie- 
nia poety naszego urzeczywietniły się... Ten lad po- 
rzucający znojją 8%Ą4 pracę, rzucający riug odło- 
giem, aby oddać hołi Wieszczowi, dowiódł, że umie 
czuć i myśleć po p leku, że umie być podxaliną na- 
rodu całego. 

Zwęczeni pochodem zasiedli nasi włościanie wraz 
z liczną drużyną swej dziatwy w liczbie przeszło 800 
ceób do stołów przygitowanych staraniem komitetu 
<bchodu Mickiewicza. Ponieważ równocześn e miał 
mę tnkże cdbyć fertyn na dochód bursy imienia Mi- 
osi wierza w Cieszynie, nasi goś:ie, dzięki uprzej- 
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mości zarządu festynu, mogli bezpłatnie brać udział 
w zabawach festynowych. 

Skoro już się pokrzepiono, powitał imieniem ko- 
mitetu krakowskiego, miłych gości naszych ks. T 8 0- 
fil Elis, zaznaczając, że zaszczytny ten obowiązek 
tem milej spełnia, widząc się otoczonym tak licznem 
gronem nie tylko krakowskich braci, ale co więcej 
zastępami ze Sląska i z invych stron Polski. Prezes 
Związku okręgowego katolickiej stowarzyszeń robo- 
tniczych i rzemieślniczych p. Stróżyński, w mowie 
swojej podniósł, że robotnik polski winien iść ręka 
w rętę z wł.ścianinem, b» przeważnie pochodzi on 
z pod słomianej chaty. 

P. Stepka imieniem ludu górskiego, wniósł 
toast na cześć cbecnych posłów włoś siańskich. 


Poseł Wójcik nawoływał do łączności całego 
stanu włościańskiego. Poseł Bojko twierdząc, iż 
niesłuszne są zarzuty, jakoby stronnictwo ludowe dzia- 
łało przeciw religji, wnosi toast na cześć polskiego 
duchowieństwa w ręce urządzającego przyjęcie ka. 
Flisa. 

Po mowie pcsła Danielaka, :rzyjętəj huczny- 
mi oklaskami, zabrał głos imieniem Ślązaków Szym- 
kowiak, oraz Szotkowski, nauczyciel ludowy. 

Ks, Karowski w mowie swojej nawoływał nasz 
lud do łączności i zgody. Redaktor Katolika z By- 
tomia p. Dębek, wykazał w jaki sposób lud Śląski 
będący w ucisku niemieckim, zgodą, pracowitością i 
solidarnością, zdobywa sobie pewną niezawisłość i 
siłę w narodzie. 

P. Wojnar po mowie swojej oznajmił zgroma- 
dzonym, że na pamiątkę obecnego święta narodowe- 
go, rozdane zostaną książeczki między zgromadzonych 
oraz wizerunki wieszcza. Piękną, religijnym, oraz pa- 
trjotycznym duchem natchnieną była mowa p. Wło- 
dzimierza Tetmajera, — zaszczytnie znanego 
artysty malarza, «żenionego z włcściańską oórką i 
zamieszkałego w Bronowicach, ubranego w piękną 
sukmanę krakowską. Włościanin Szlachta z bo- 
oheńskiego, wzywał swych braci, by porzucili kłótnie 
partyjne, które nic nie budują, lecz burzą gmach lu- 
dowy, a jątrzą rany narodu. 

Ks. Flis w imienin Judu z pod rosyjskiego za- 
boru, któremu z braómi łączyć się nie wolno, upo- 
ważniony przez obecnych królewiaków, przesłał od 
nich pozdrowienie dla reszty naszej braci. 

Szereg przemówień zakończyli włościanin Mał o- 
cha z Regulic i p. Kasprowiez, znany poeta 
lwowski. 

Po skończonych mowach słuchano pięknych Śpie- 
wów górałr óląBzich, ilugtrawanych grą na kobaie; 
patrz no ciekawie na tańce góralskie. Podziwiano 
ogólnie ducha miłości do rzeczy ojczystych. 

Miłe wspomnienie przyjęcia włościan kosztem go- 
ścinnego zawsze w takich razach miasta Krakowa, 
pozostanie na długie czasy w pamięci nietylko u star- 
s ych, ale co więcej będzie trwałą pamiątką dla 
wivściauskich dzieci, z których naród cały kiedyś po- 
ciechy się spodziewa. 

Malownicze życie ludu naszego zatętniło w pełni 
wczoraj po południu w Parku krakowskim, przy od- 
głosie giajków chłopskich na festynie urządzonym na 
r:secz bursy cieszyńskiej! Wszelka sztywność i wyłą- 
czność zniknęły, na tle ladowem uwypukliła się łą- 
czność narodowa. N:e było tam ani pana, ani chłopa, 
byli t lxo Polacy. A jaka szczera ochota zawrzała w 
Bercach przy dźwiękach granej 1 śpiewanej pieśni na- 
rodowej! Krakowiacy i górale znaleźli się razem w 
Parku krakowskim. Była więc rozmaitość strojów lu- 
dowych. Górala przybyli aż od źródeł Wisły, królowej 
rzek Raczych, z Istebnej na Śląsku. Hoże a krępe 
dziewoje górzlskie współzawodniczyły z urodziwemi 
dziewuchami wsi podkrakowskich, strojem i wrodą. 

Lecz oto odzywa się kobziarz, a grajek mu wtó- 
ronje. Z tłumu, otaczającego jak na kiermaszu plac tańca, 
przedzierają się pzry tańczących górali. A osobliwe 


to pląsy! Powolni 1 na pozór leniwi górale dobywają i 


nadspodziewanie tyle weiwy i zapała pizy tańcu, że 
wobec „góralskiego* blednie pląs krakowski mimo, iż 
przy nim „podkówecki dają ognia*. Skrzypiciel wtó- 
raje kobziarzowi nietylko smyozkiem, ale też i śpie- 
wem. Dobywa głosu i rznie swą rzecz: 


Czerwione piwo, biłe kołacze 
To herske dziwcze przed muzyką skacze. 


Dziewcze i parobek skaczą iście i kręcą się wi- 
rując, jakby w szale tak prędko. 

Muzyka przyspiesza takt. Śpiew także przybiera 
szybsze tempo. 


Teraz jech gie dowiedział 
Jako dziwcze dostać — 
Ojca, matkę pocałować, 
Na gerzałkę posłać. 


Przy dź:izkach d.ielnej wiejskiej kap:li z Bien 
rzanowa zaczynają teraz „dawać ognia podkówecki* 
brakowiaków, około których wiotkiej postaci wiją się 
jak powój śliczne dziewuchy w barwnych, pięknych 
strojach. Niestety, rzęsisty deszcz ukrócił tak mile 
rozwijającą się zabawę. 
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4. Śniadanie w Tow. Wzaj. Ubezpieczeń, 


Przyjęcie gcści przez krakowską Radę miejską 
w sali Towarz. Ubezpieczeń wczoraj ogcdzinie 3 tej 
po południu — miało charakter bardzo miły. Wcho- 
dzących witał prezydent miasta p. Friedłein. Rolę 
gospodarzy oprócz p. prezyd:nta spełniali z iście pol- 
ską gościnnością pp.: wiceprezydent Pieniążek, rad- 
ca miej. dr Doboszyński i sekretarz prezydjalny ma- 
gistratu p. Groelle. W szeregu toastów zabrał pierw- 
szy głos radea miejski p. Rotter, mówiąc: że „lu- 
dzie to nie barany“, które iść mają bezwiednie za 
wolą pasterza, że stronnictwa w kraju a więc walka, 
i ścieranie sę zdań sę potrzebne, ale wszystko musi 
mieć swoje granice. To też ludzi trzeba sądzić a ich 
dzieł a nie podług osobistych przekonań itd. Wpraw- 
dzie nie bardzo związał się toast z wywodami mów- 
cy, ale streścił się nakonies w sympatycznym „Na 
zdar“ wzniesionym na cześć gśsi słowiańskich i 
„Niech żyją" na cześć gości lwowskich. Następnie 
przemówił wiceprezydent miasta Pragi p. Srb. Mo- 
wa jego doweipnie nawiązana do miejsca w którym 
się przyjęcie odbywało, streściła się w tych mniej 
więcej słowach: „Biesiadujemy w sali Towarzystwa 
wzajemnych Ubezpieczeń — jest to zatem bardzo 
dobry pregnostyk i wskazówka dla nas, że powin- 
niśmy się (wzajemnie Czesi i Polacy) wspólnie 
moralnie ubezpieczać! Wzajemne są nasze 
interesy polityczne 1 wzajemną historyczna łączność 
pobrutymeza*. Toast opiewał: na wzsjemną zgodę i 
zakończył się wśród gromkich okrzyków. 

P. Getritz, radca miasta Lwowa, w rzewnem 
przemówien u dziękował reprezentacji miasta Krako- 
wa za zgotowane przyjęcie... „Jedna Matka — Oj- 
czygna — łączy dzieci Lwowa i Krakowa i skuwa 
ich do siebie uczuciem przyrodzonej a pielęgnowanej 
ciągle miłości. Każd z nas przybywa w mury Kra- 
kowa z podniesionem uczucięm — jak pątnik do 
Rzymu, bo Rzymem w znaczeniu narodowem i pa- 
miątkowem jest ta podwawelska stolica — ukochany 
nasz Kraków“. Toastem na pomyślaość miasta i jego 
reprezetacji zakończył p. Getritz swą mowę. 


Poseł dr Aug. Sokołowski zaznaczył z kolei, 
że pragnie wznieść toast na cześć posłów, kolegów 
parlamentarnych z obozu słowiańskiego. Dążymy 
wspólnie do utworzenia jedności słowiańskiej w par- 
lamencie austrjackim, walczymy wspólnie w myśl 
idei, którą wyznaje większość narodu polskiego, jak 
i większ.ść wszystkich narodów słowiańskich w Austrji. 
Tem jesteśmy silni i to dsja nam nadzieję. że przy 
obopólnem zaufaniu i niezłomnem postanowieniu — 
zwyGiężymy. - 

Z kolei powstał słynny mewoa i wytrawny par- 
lamentarzysta poseł Herold i opowia'a znaną ba- 
jeczkę o „wilku, który udając głos dziewczęcia sza- 
kradł się do starej babki i chciał 'ą pożreó“. „Nie 
wiem — mówił poseł Herold — jak po poleka 
„wilk* ? (Głcey: po peleku: wilk! — wilrj) — bo 
po niemiecku nazywa się „Wolf“, (Homeryczny śmiech 
w sali). Otóż ta dziewczynka, którą ch'ą w pole wy- 
wieść niemieccy hegemonowie — to Czechy — sta- 
za babka, którą schrupali i w której szaty się stroją 
to centralizm.., a kto jest „ten wilk“ — wszak wie- 
cie1?* (Śmiech i oklaski). 

„Otóż dziś stało się tak, że nad dziewczynką oze- 
ską czuwają Polacy — w:lr więc jej nie pożre — 
a przy wspólnej obronie i silnej jedności polsko oze- 
skiej uda mam się i wilka zdław ó!“ Huragan okla- 
skow powstał w sali po tej dowcipnej i wyborzej 
mowie p. Herolda. 

P. Czarnohorski, członek ra y m. Pragi, mó- 
wił o obopólnej czei dla Mickiewicza Polaków i Cse- 
chów i powołując się na słowa Wieszeza naszego o 
pobratymstwie ludów słowiańskich — wznosi okrzyk 
według prartarego czeskiego hasła: „Ne dajmy se“. 

Radca m. prof Zoll w zgrabnie do mowy swej 
nawiąranej ok.liczności: że dziś 27 czerwca, obcho- 
dzimy uroczystość nieśmiertelnego Wieszcza naszego 
i że właśnie dziś przypada św. Władysława a więc 
imieniny czeigodnego syna Wieszcza naszego p. Wła- 
dysława Mickiewicza tu obecnego, na którego cześć 
wznosi przeto toast. — Przemówienie to wywołało 
Serdeczny aplauz, to też wszysoy, dzięki przypomnie- 
niu prof. Zolla, mieli sposobność złożania życzeń czci- 
godnemu golenizantowi, 


Świetną mowę wygłosił p. K. Bartoszewicz wy- 
chodzą% z założenia: ż3 dawniej w Polsce istniało 
tak zw. veto! Otóż p. Bartoszewicz stawia swoje veto 
wśród cgólnego nastroju politycznych uniesień... „Po- 
lityka nie zawsze idz e w parze z sercem ba, nawet 
nie zawsze z3 sprawiedliwością”. Ugruntowana prsy- 
jęź4 narodów na podstawie interesów politycznych, 
może się zachwiać 8 nawet runąć — jak to już nie- 
jednokrotnie dały nam przykład dzieje — atoli tylko 
pieśń wiesz*zów obudzająca w narodach pobra- 
tymcze uczucia, pieśń: „ta arka przymierza mię” 
dzy dawnemi młodszemi laty* może doprowadzić ideę 
pobratymstwa do rozkwitu! 

Dziś obchodzimy wielkie święto pieśni, święt! jej 
twórcy nieśmiertelnego Adama — a więć przede- 
wszystkiem na tem tu zgromadzenia — nad nią się 
zastanowić powianióśmy i wznieść na jej cześć toast. 
A mamy wznieść go w czyje ręce! — wznoszę torst 
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aa cześć i pomyślność wypróbowanego przyjaciela na 
rodu Polskiego, który dcń zawsze uczuciem prz ma- 


Jarosław Vrhlioky!* W toku swojej mowy przypom 
niał p, Bartoszewicz jedno jeszcze wie'kie serce 0'es- 
kie godne by wspomnieniem go uszezono — srce 
pcety czynu ksóre pobratymstwa ideę szerzyło mię- 
dzy mami szozerze i uczciwie — serce Edwarda J+- 
links ! 

Po przemówieniu p. inż. Czyżyka, zabrał głos 
prezydert Friedlein i wypił zdrowie dwóch nie- 
obecnych sędziwych mężów wiel:e dla sprawy pol- 
sko czeskiego zbliżenia sią zasłuż nych: Franciszka 
Smolki i Tonn:ra w Pradze. Wiceprezydent Srb do 
tego toastu nawiązał toast na cześć Juljana Duna- 
jewskiego, poczem ks prif. Spisa wzniósł w pięk- 
nych i serdecznych słowach dzielne „K»chajmy się“. 
Uczta skończyła się wśród wesołego i serdecznego 
nastroju. 


Równocześnie towarzystwo młodzieży akademickiej 
„Jagielonja* podejmowało czeskich akademików we 
własnym lokalu. Ucztę urozmaiciły liczne toasty. 
Pierwszy toast wzniósł prezes „Jagielonji* p. Sta- 
dnicki na cz:ść m łych gości ze Złotej Pragi Odpo- 
wiedział mań p. Vezeli, słuchacz pragskieg» uniwer- 
sytetu, wychylając kielich za zdrowie polskiej mło- 
dzieży. Obs tomet; przyjęto entuzjastycznie. Na prey- 
jęcin w „Jegielonji* obecny był także rektor ks. 
Knapiński. Szereg toastów zskończył p Jan Różycki 
ataropolskiem „Kochajmy się“. 


9. W teatrze i z teatru, 


Stosownie do zapowiedzi teatr miejski dał wcz»- 
raj dwa uroczyste przed:tawienia ku uczczeniu ge- 
tnej rocznicy trodzin Adama Mickiewicza. Pierwsze 
odbyło się o godzinie 3 popołudniu, drugie o w pół 
do 8.mej wi-czor.m. Program obu widowisk był je- 
dnskowy, zdając zatem sprawę z wieczornego przedsta- 
wienia, tem samem podajemy sprawozdanie z popo- 
łudniowego widowiska. 


Na część wokalno-muzyczną programu złożyły się 
już znane z dnia poprzedniego: „Ola do młodośsi* 
Władysława Żaleńskiegi, odegrana prcez orkiestrę 
wojskową i pr f-sorów Kons-rwatorjum krakowskiego 
pod bataia kompozyt-ra, oraz „Kantata“ Tadeusza 
Pvkcrskiego, odśpiew ana przez chór męski, złożony 
z członków Towarzystw muzycznych i śpiewackich 
pod kierunkiim d r. Wiktora Bars'asza. Umieszcze - 
nie chóru na galerji było bardzo k:rzystne ze w gl; 
du ua słabą akıstykę sceny miejskiej. Chór wypadł 
pełno i silne sprawił wrażenie. P zyjęto go o'l ska 
mi. Nadto ırki stra wcjskowa 20 p. p. odegrała po 
raz pierwszy, apecjalni- na uroczystość Mickiewi- 
cz waka „Trzeci wieniec polski“ ułożo y przez p. Siebera. 
P mysłcwy układ „Wieńca* podobał sią ogólnie. 

Artyści krakowscy wykonali urywki z „Dziadów*, 
a mianowicie: cenę w więzieniu i scenę u Nowo- 
gileowa. Ssena więzienna w ensamblu jednolita, w 
porzez. gólnych zag rolach jakoto: Korrada, Jsnkow- 
skiego, Frejenta, Z na, Kułakowskiego z głębokiem 
odezuciem s tuacji odezrana, preynicała artystom hu- 
rigan oklasków. W drugiej sc-vie ogólną uwagę 
sktpił pin Kotarsiński, jako znakomity wykonawca 
Nowcsileowe, A-tysta grał tsk śmietnie, tak każdy 
sewgół cbmyślł i wyrzeźbił, iż ómi.ło możemy 
wczorajsią kreację pana K tarb'ńskugo zaliczyć do 
tych, co z» sceny przechodzą do hist rj: teatra B ła 
-to gra wpr st wspanieł=. 

l Na zakońrzenie widowiska mieliśmy „Epilog“, 

skreśl ny r.ez p. Lurj:na Rydla wraz z „A; o'eozą“ 
u ożoną przez p. Stanisł.wa Wyspiań kiego. W „E- 
pilogu* p. Rydel przemósł nze do krypty Miekie- 
wieza na Wawelu. Za podniesieniem k rtyny u s'óp 
sarkoi.gu widzimy le nie zebrane ce by, składa ące 
wieńce i kwiaty Wieszcziw . Z urywk wj ich roz- 
mowy doniadojemy się, że jedna j-st z Litwy, dru- 
ga 2e Sląska, trzecie z za k rionu. 

Na pierwszym planie, oparty o sarkofag, stoi m l- 
Gzący „Anioł“. Po wyjściu osób z krypty, Am'oł od- 
d:jąc hcłd wieszczowi, opowiada podniosłemi słowy 
dzieje wygnania wieszcza i jego „tryumfalny powrót 
do kraju“. Anioła zadaniem jest strz dz ognia, Zni 
ozn, co goreje bez ustanku na sarkifagu wieszcza. 
Ozień ten nrmysłowiony jest dość nieszczęśliwie prreż 
zwykły i szablonowy k'gsnek. Nadchodzi do krypty 
i „Dusza narodu“ zwątpiona, zrospaczona, zawcd.ąca, 

Widząc jej cierpienie Auioł, podaj: kaganek — aby 
niosła narodowi światło i nadzieję „Dasza* rozrsdc- 
wana, oddeklamowawszy kilka zwrotek i wychodzi za... 
kulisę! Obraz się zmienia... Sarkofsg niknie w po- 
mroku wraz z Aniołem, a z pod ziemi i z góry pły- 
ną kwiaty lij, róż i bławatów. Na środku sceny t- 
aosi się lira z „czarodziejskiego drewna...“ Muzyka 
gra pianiseimo, kurtyna spada. Nie powiem, aby t: 
nDu+za marodu*, chowająca się za kulsy, lub świa- 
tło genjuszu Miekiewiczowskiego wpostacione w mi- 
gctliwym płomyku kaganka było szczęśliwym pomy- 
ałem, tak samo, jak dziwne wrażenie robi ta lira na- 
ślądująca... ewolucję nadpowietrznych tancerek. Na- 
strcja ani epilog, ani „Apotecza* niestety nie wywo- 
łują. Nie przeszkadza to jednak, że rysunek kwiatów 
r i wiersz „Bpiloga* mają rzeczywiście artystyczną war 


wiał. Niech żyje największy dziś poeta słowiański , 


>GŁOS NARODU« 


tość. Publiczność wywołała dwukrotnie artystę i au- 
torów. 

Całe miasto, prócz domów żydowskich, zajaśniało 
wczoraj wieczorem iluminacją. Na ulicach było tak 
ludno i widno, jak w dzień. Pielgrzymki tłumne i 
cżywione snuły się po mieście, jak wstęga bez po- 
czątku i kchca. Wiele okien sklepowych przybrano 
w transparenty, wśród których nwagę zwracał trans- 
parent na placu Szczepańskim, przedstawisjący pom- 
nik Mickiewicza w Krakowie. Pięknie iluminowany 
był teatr, Sukiennice, gmachy miejskie, hotel kra- 
kowski i wiele innych budynków prywatnych. Wy- 
cieczkom po mieście przeszkodził ulewny deszcz... 
Choć świaiła gerzały dalej — na placach i uli ach 
zmslkł gwar ożywiony. Pustka i cisza zaległy, jeno 
przyspieszony tętent dcrożek przypominał, że ludzie 
tyją. Po godzinie deszcz ustał, ale już miasto do 
pierwotnego rachu nie powróciło. 


6. Bankiet „Koła lit. art, i „Związku literackiego", 


Po przedstawiemu w teatrze odbyły się na cześć 
gości czeskich dwa przyjącia; raut u hr. Stanisła- 
wów Tarnowskich i bankiet wydany staraniem „Ko- 
ła literacko,artystycznego* i „Związku literackiego“. 
„Sala Saska“ pco.ęła sę po godzinie 10 zapełniać, 
około u tawionych w czworobok st łów zasiadł» do 
tz stu osób. Honorowe miejsca, obok prof. Juljusza 
K'ssaka zajęli p. Władysław Mickiewicz i goście sło- 
wiańscy, na prawo gospodarza bauk'etu zasiadł reda- 
ttor Kraju p. Spesowicz. Dalej zajęli miejsca liczni 
posłowie do parlamentu i Sejmu, przedstawiciele Wydz. 
kraj i władz autonomicznych, tutejsza obywalstwo, 
liczne grono lt-ratów, dzienaikarzy i artystów, So- 
koli w mundurach, wreszcie dobrane preno pań, 
wśród których owacyjnie przyjmowano panie czeskie 
i Ślązaczki z Izdebnej. Na alerji pr-ygrywała 
orkiestra, przeplatając pieśni polskie czeskimi, a to- 
astom akompaniując tuszem, 

Szereg toastów rozpoczął prezes „Koła“ p. Julj' ss 
Kossak, wyr: żając gościom słowiańskim podziękowanie za 
przybycie na naszą Mickiewiczowską uroczy stość i pije 
zdrowie p. Władysława Mickiewicza. Następnie prze- 
mówił imieniem „Zw ąsku literackiego“ obszernie i 
pięknie pref Marjan Zdziechowski, t'astując w koń- 
cu na cześć Adama M ckiewicza i wielkiego poety eło- 
wiańskiego, który id:e Miekiewiczowskie pojął, p. 
Jarosława  Vrohlickiego. O:szerniejsze streszczenie 
mowy p. Zdziechowskiego zmuszeni jesteśmy dla bra- 
ku miejsca odłożyć. 

P. Władysław Mickiewi:z, dziękując wniósł to 
ast na cześć wszystkich tych, którzy idee Ojca 
jego p'zechowtją. Następ ie przəmawiał poset dr 
August Sokołonsci, na temat solidarności słowiań- 
skiej. 

Bseldyzukiny jaż, że zjawienie się rosyjskiego 
żyda z M'skwy na naszych uroczystych zebraniach 
doprowadzić musi do przykrego eka1dalu, który za- 
mąci pogrdą naszych uroczystości. Do skandalu tego 
przyszło w istocie na bankiecie „Koła | t racko-arty 
stycznego w sali Saskiej. Braudtowi ułatwł przy- 
gotowane wy t pienie p. Włodzimierz Spasowicz, kto 
ry już podcdczis Śniadania w „Towarzystwie Wza- 
jemnych Ub zpieczeń* wypowiedzizł wysoce niewła- 


ściwą mowę, o której stanowozo z wielu względów. 


lepiej jest zamilozeć. ń 

P. Spasow cz mówił i tu i tam w tonie jowial- 
nym, w którym przemycał rzeczy 1 poglądy, mogące 
w razie giyby były wypowiedziane poważnie, wy- 
wołać doruźne oburzenie. Ostateczną konkluzją m wy 
p. Spasowicza, która wywołała powszechny w saii 
niesmak, znajdowało się w niej bowiem pod humory- 
stycznym płasz zykiem przemycone ...zdrowie Moskali, 
było dostarczenie sposobności Brandtowi do zabrania 
głosu. 

Brandt łamaną polszczyzsą przemówił jak nastę- 
puje: „Szanowni panowis i panie! Przybywszy na 
ur»: zystość cdałomięcia pomnika Miskiewicza nie de- 
putatem jakiegoś uczonego towarzystwa (o taj uro 
czystości dowiedziałem się tylko przed kilku dniami 
w Pradze (!), gdy już nie mogł m zaspatrzyć się w 
jak'ekołwiex edresy) pizecie tutaj, za przyjacielskim 
stołem pozwoę s bie powiedzieć dwa-t:zy ałowa od 
siebie, zapewniając was przy tem, że z poglądami, 
która wyrzeknę, zgadra się wi-lks, é siom nawet my 
Śleć, te większa część rosyjski: go społeczeństwa. Je- 
stem dobrym patrjotą rosyjskim, oddanym swemu ce- 
sarzowi, jako ucs>bieniu państwa rosyjsk ego, jestem 
nawet aż do tego stopnia zaccfanym, że nie wierzę 
w zbawienncść parlamentaryzmu Czy naprzykład li- 
bernlne ustawy przeszkodzły Auglji z o'ężem w rę- 
ku parzuwióć Chińczykom jadowite opjum? czy onè w 
nesse dni przeszkodz ły Zj dnoczoaym Stanom zacząć 
pod pczcrem ludzkości zaborczą wojnę i sięgoąć zło 
dziejskiem (sic!/) rękami po perłę Antyllów? Uraża 
mnie też, że przy głosowaniach kilku ludzi złej woli 
może prrytłuwić najszlachetniejsze dążsnia celujących 
jednostek; r. i powtarzam słowa, które sshiller w 
„Dymitrze* wkłada w usta Leors Sapiehy: „Głosy 
t*seba nie liczyć, licz ważyć. Co to jest większoń ? 
Większość — to niedorzeczność. R zum ząwsze znaj- 
dował się tylko u niewielu. Ale panowie! Mickiewi- 
czomi nie będę nigdy (nie tylko w ów uroczysty 


| ozas} zarzucać jego niechęci do Rosji i do cara; „wy 
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gasńcowi stron rodzinnych“, wapółsześnaikowj ui - 
szrzęrliwych powstań może się przebaczyć js 
kaś przesada (l!) w niep zyiaźnt Z tego stana- 
wiska nie wadrygnąłom się woz raj w teatrze kla- 
skać „Improwizacji*, gdzie Mickiewicz używ: świę 
tego dla mnie wyrazu „oar“ jako syncnimu tyrana. 
Zapatrują sią na Miekiewiczs, jako na wielkiego ge- 
pjusza, któremu winienem nie jedną chwilę uniesie- 
nis, którego utwory w licznych nstępach utkwiły w 
mej pamięci, którego uważam za najbardziej m tebnio- 
neg wśród poetów wszystkich czasów i narodów, 
za prawego wieszcza z namaszczenia Pańskiego. 

D łączę do tego, że jak wiadom, Mickiewios 
w Odessie, Moskwie i Petersburgu był w przyjazny h 
stosunkach z wielu Rosjanami wsku'ek czego w je- 
dnym liście do Tomasza Zana drwi(!!) z tego szla- 
ch-taego zapaleńca, co tąskniąs w dalekim Orenbuc- 
gu nie dopuszezał żadnego zbliśenia się x Moskala- 
mi. Przypomnę także, że dla kilka osób w Rosii, 
Mickiewicz zachował przyjeźń aż d) zgonu, że w 
„Dziadach“ znajduje się wiersz do „przyjaciół-M»- 
skali“, gdzie Wieszcz zwraca się do nich z tariemi 
słowy: „Wasze oudzoziemskie twarze mają obywatel- 
stwa prawo w mych marzeniach”, Słowo „marsenia* 
przypomina mi, że Mickiewiez marzył o zsrataniu 
wszystkich narodów oczywiście bez wyłączenia rosyj- 
skiig^ o czem świadczy przyjac el jego „wiese 
ruskiego narodu“ Aleksander Pos:kin, którego stu- 
letnie narodzenie będziamy obchodzili w następnym 
roku. Mickiewicz mówił o przyszłysh cząssch, kisiy 
narody zapomniawszy swarów, w jedną wielką rodzi- 
nę sę zjednoszą Przeto zdaje mi sę nie będzie nie 
do rzeczy zakończyć tę mowę polskim wierszem. któ 
ry zrobił+m na uroczystości prażskiej w prze- 
dedniu uroczystości krakowskich, w eraz w którym 
wyrażam życzenie żeby Rosjanie z Polakami stali 
obok siebie w takiej zgodsie w jakiej Mickiewiaz 
z Puszkinem stali pod jednym płaszczem przed po- 
mnikiem Piotra Wielkiego, Wiersz ma tytuł: „Bo= 
gjanin do braci Polaków“ i brzmi: 


Gdzie cały świat słowiański był złączony 
Polak stał przy nas smutny (I) i zdręczony (1) 
Wahał s.ę (I!) sięgnąć (I) dłonią w naszą dłoń. 
Sw staniem knutów : zgubnemi d:iały 

Klęski przeszłości (!!) w jego uchu brzmiały, 
Nasz głos braterski (!!) nie dochodził dch. 
Pizaz wieki trwały wałki i zatargi, 

Przekl ństwa wzajem (?) słaliśmy i skargi 
Wyłlaliśmy (?) stramienie łez i krwi. 

Niech tsrax w jedno już koryto ścieką 

I cud m staną przezroczystą rzeką! 

Niech nm pokoju :łvte sł ń:» lén I 


Mowę te przvjęto ,. ok asxami] Nie zdziwią one 76 
8 rong publi znośsi za hwy. a quej sięn w tideą s't ki 
pani Mask ff! Na szsęś ie nie zabrakło tych, którzy 
odezuli vagt wobec tej mecnej i skamdalicinej ko- 
medji. R zlagły się sykania stłamiające oklaski. 

Braudt 'słyszawrzy szykania, wsburzony zrywa 
się z miejsca i wołu: „Nie powinniście panowie sy- 
kać! To jest ni:rozsąiek, to więcej — to nieprzy- 
zwoitość l' 

Bszpośrednio po Brandcie przemówił bardzo bró- 
tro deputowany August Sok.łonski w t> mniej wię- 
cej nader crygiualne i ch rakt-rystyczae wyrazy: 
„C wig dnemu panu Brandtowi dziękujemy za jege 
pę na słowa, ele słowa pozostają zawsze slowami. 
Po tych serdecziych słowa h oczekujemy równie ser- 
decznych czynów*. Na szczęście ua;ramił tę limona- 
dą nieco późn ej p. Kazimierz Bartoszewicz gdy za- 
bierając głos nie wshzł się z wyraźną alneją ds mo- 
wy Braadta, oświadczyć, że na zepsatym honorze 
niektóry h Słowian :ą ciężkie plamy i że nietylko 
Stany Zjednoczono ma 4 złodziejskie rę e, a złolziej- 
ttwa te niest ty wśród ogóinego :baż-nia e'g hono- 
ru narodów nie wywołują dość słuego oburzenia. 

Pierwszy £ miłych gości czeskich przerówił wi- 
ceburmistrz miasta Pragi dr Srb. Po cyssku pł za 
zdronie Polek. Po pilszu mówił prof Czerny, prz d- 
stawiciel Koła litera kiego w Pradze. Mowca przy- 
był ni: tylko, by t warzystwu litera kiemu krakow- 
skiemu przyniećć pozdrowienie od takiegoż towarzy 
stwa w Pradz>, ale takta by wyrazić egszery udział 
C echiw w p lskiem święcie Mickiewi:za. Uroczy- 
stość po'ska cbokodzi carą Słowiań szczyznę, a na 
pierwszem mies:u Cze ków. Mickiewicz wywsrł o- 
gromny wjływ na czeszą poezje, a oljawem teg 
w.borne przekłady dzieł jeg» na języ czeski, dk. 
nane przez Ozarn h rską Jósf. Slaviks, Scehulzeg 
i w. i. tak o fite, że można jiż diś skompletować 
całe czeskie wydanie dził polskieg» poety. Toast 
pr f. Czern go przyjęto z uniesien em, mowcę obrzu- 
cno kwistam . 

Niezmiernie rozw selił z brapych — tak powa- 
żną i rerdeczną a pogłębioną wesołością — p. Ka- 
zimierz Bartoszewicz. Po klku słowach ws„oma anych 
już wyżaj, zelekt ysował słuchaczy ustrym atakiem 
na gości zeskich, którzy „przybyli tu z lsiemi z - 
m'arami i intrygę“... Na sali prz r żanie. „Qai tu 
przybyli ciągnie dalej p. Barioszewice — by nas 
obrabować z naszych s rst Al; my im damy oko za 
oko ząb za ząb. My im zabieramy za t) ich 6er a 
(Oslaski). Qui więcej jeszcze ch ą zrobić, i oni oy- 


Taski damskie i męskie, 
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Ur Władysław Miłkowski 
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>GŁOS NARODU» 


nią zamach ma serca Polek! I ta oko za oko, ząb 
za ząb. My się im odpłaciny. W tej myśli wznosi 
mowa toasi: „niech żyją Czeszki !* 

Po czesku przemówił przedstawiciel „Umieleckiej 
Besedy”, także nasz wielki przyjaciel poseł Horzica. 
Mowca © fa się wyrokiem w smutne dz'eje upadku 
czeskiego narcdu po bitwie pod Białą Górą, którą 
mszywa czeskimi Maciejowicami. Nieprzyjaciel począł 
lud czeski gnębići niszczyć, zabierając mu wszystko. 
Zniszczono całą naszą szlachtę której prawie nie ma 
do dzisiaj, zniszczono trzy czwarte inteligencji, ws<yst- 
ko co tchnęło cywilizacją. Oporu lud czeski nie da- 
wał. dawsć nie mó,ł i w takim stanie przeżył lat 
przeszło sto, staczając się coraz niżej ku ostatecznej 
zagładzie. Uratował go jeden wielki geniusz Palacky, 
on potrafił obudzić naród, który prawie umarł. Oi 
ezasn Palacky'ego poczęło się odrodzenie Czech, dzi- 
siaj uwieńczone tak wspaniałymi zdobyczami. Stało 
się to dzięki niezmordowanej, pozytywnej pracy, pra 
ey, która powinna górować nad słowem. Mowoa za- 
znacza, że polscie Maciejowice nie były tak ciężkie 
jak czeskie, i wsrnnki mzją Polacy lepsze, bo maą 
np. swoją szlachtę, czego dowotłem wczorajsze prze 
mówienie hr. Tarnowskiego. Przykładem Czechów 
zagrzeni, powinni Polacy wytężyć równie dzielną 
pracę, w obronie +włuszoza zachodnich krańców przed 
germańskim najeźizeew; w pracy tej cała słowiań- 
Bzczyzna będz'e Polaków popiersó!* Serdeczną i praw- 
dziwie preyjacielską mowę posła Horzicy przyjęto dłu- 
gotrwałym oklaskiem i także deszczem kwiatów. 

Redaktor Hlasa Naroda p Howorką mówił o 
sile fundamentu, jaki patrjotyczuemn odrodzeniu Czech 
wytsorzyły szkoły czeskie Mowca wspomina, że pod- 
czas swej wycieczki do Król. Polskiego niejednokrot- 
nie miał sposobność słyszeć, iż Polacy nie mają szkół 
ze swoim własnym językiem i że skutkiem tego po 
ł żenie joh o wiela just trudniejsza od p łożenia Czę- 
ehów. My — wołał p. H.wcrka — pamiętamy Jo 
brze, « jak miesł; chanym zapałem witaliśmy załcże- 
nie Uiwereytetn czeskiego w Pradz-, który zawdzię- 
izavy rodakowi Waszemu, Dunzjewskiemu. Wam 
t ks- życzymy. aby w Warszawie stansł Uniwars tet 
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polski, wy musicie mieć swój język w szkołach wy- 
kładowym. P. Howcrka zaznacza dalej, że w Pradze 
wiele było mówione o wielkisj słow ańsxiej wzajem 
ności, Waruokiem takiej wzajemności jest zupełna 
prawda i szczsreść. W imię t-} prawdy i Bzczereści 
wyrażam taż jawnie szczere ż czenie Czecków, by 
Polacy pcsiedli swoją całą i wolną O; zyznę! (Hv z- 
ne entuzjastyczne brawe). 

Profesor Wincenty Stroka z Krakowa, odczytał 
napisany przez sebie piękny wiersz na cześć gości 
Słowiańskich. Wiersz tea podamy w następującym 
numerze. Wśród serdecznego nastroju przemawiali 
jeszcze: pr: f. Czerny, który zaproponował skł-dkę na 
bursę imienia Mickiewicza w Cieszynie, — i p. Słap- 
ski z Ameryki. Po tej mowie tozsstował p. Kazimierz 
Bartcszewicz „Kochajmy się“, w pięknych słowach 
wyrażając szczególną miłość naszą do najnieszczęśliw- 
szych z pośród nas Litwinów, którzy przecież dali 
nam i Kościuszkę i M sk'ewicza. Podz ęknw ł p. Bar 
toszewiczowi ks Ł ziński z seminacjum petersbur- 
skiego. urodzony w Nowogródku. Przemawiał także 
delegat miasta Przyrowa. 

Na t m ztkcńczyła się miła i prawdziwie serd>- 
czna bisia a, wśród dźzięków marsza goście. opu- 
szezali galę. Przedmi tem owacyj byli ciągle goście 
(wBcy i p. Władysław Mickiewicz. Panie Józefowa 
Kotarb ństa i Bujwidowa unieły zebrane na wnio- 
sek pr.f. Czernego sto sedmdzies'ąt kilka złr. i 11 
rubli ra bursę gieszyńszą. Zebranie uk ńozyłs się o- 
koło godziny trzeci-j rano. 


EE KDE DE 


Zaburzenia z powodu żydów. 


Z Nowego Sącza don(szę nam telegrafi"znie: Za 
łoga wzmcenicna wyncsi 5 batzljonów piechoty i 2 
szwadrory ułanów ; komendę objął przybyły je! erał 
Si hulheim z Krakowa. W ned:ielę po południu omal 
nie przyszło w Nowym S,cwu do rozlewa krwi, ka- 


.upujcie | Sklep 


7oalki najmodniejsze. 


OBUWIE 


orygigalne karlsbadzkie — z gwarancją 
za trwałość 


męzkie, damskie i dziecinne 


w różnych fasonach i kolorach, 


Półbuciki — Pantofle 
Kalosze oryginalne rosyjskie - 


poleca w wielkim wyborze po cenach najniższych 


W, KKOSEŃSKA 


w Krakowie, ulica Florjańska Nr. 17. 


Nrecesery, torebki do podróży 
i ręczne, paski do pledów. 
P'ugilaresy i portmonetki. 
P"apierośnice i tytonierki. 
Spinki, dewizki, broszki. 
L.ustra potrójne i ręczne. 
3zczotki, grzebienie, gąbki. 
Cydia, woda kol., perfumy, 
rzybory do krawieczyzny 1815 
JF poleca najtaniej "BĘ 
NASTAZY FRONCZ 


Kraków. Florjańska L. 17. 


walerja zewsząd natarła; jeden chłop ciężko ranny, 
jeden lżej; w ulicy Poiwale ułan, żyd, sran ł 2 chło- 
pów, iany sẹ lekkie Cału miasto otocz ne było kor- 
donem obłopów — leżeli w wiklinach i w zbożu; 
o godzinie 11 w ncoy weszli do karczmy w Piątko- 
w'j Nim vłani padpędzili — karczmę ;demolow ano; 
ekscedenci cddalili sę. W nocy nadszedł telegram 
z Łącka, miasteczka między Starym Sączem a Szora- 
wnicą, że wojsko strzeleło ; jeden chłop zabity, kil- 
ku rannyck. 

Wozoraj o godzinie 11 przed południem przy- 
był namiestnik hr. Miniński do Nowego 
Sącza. Mmo pozornego spokoju w mieście, cała o- 
kolica wzburzoma ; chłopi otwarcie odgraża ą się. Na 
gościńcu z Starego Sącza do Nowego, pochowani w 
zb ża chłopi zatrzymują fary i tylko tych prze- 
puszozsją, kto odmówieniem Ojcze nasz 
udowodni, że jest chrzezony; żegnają prze- 
irżiżających słowami: „Niech będzie pochwalony Je- 
zus Chrystue. 

W Starym Sączu aresztowano prawnika Br. Lə- 
wartowskiego posądzonego o agitację. Żydzi poruszają 
niebo i ziemię; wozoraj wysłali depntację do cesarza; 
pojechali lekarz dr Silberman i kupiec Berl Maus. 
Tutejszy rabin pojechał do Lwowa, Dzś 4-ty dzień 
upływa, jak wszystkie sklepy żydowskie pozamykane, 
Ruch handlowy zupełnie ustał. Wiadomość o pożarze 
Z:łabieniec jest mylna*. 

* Równocześnie donoszą nam o ruchu przeciwko 
karczmom w okolicach Niska. W Bochni spłonęły ży- 
dowskie magazyny siana; wybito także nieco szyb 
żydowski: h. Przybył tam z tego powodu cały batal- 
jon setiego pułku piechoty a Krakowa. Wojsko jest 
rozayłane wrgóle jakby podczas wybuchu rewolucji. 
Rozdrażnia to ludność i wywcłaje rozrachy. Dzien- 
niki utrzymywane przez żydów i sęrzyjając im prze- 
sadzają do niemożliwcśsi właściwy stan rzeczy. 


WATERYE WEŁNIANE 


na suknie damskie 


leca 


Kraków, ulica Florjańska 
vis à vis Hotelu pod Różą 


MR 


RESTAURACJA 5 


nad Cukiernia Wgo P. Schmidta. 


Wielka Weranda na świeżem powietrzu 
plantseh, wejście od ulicy Szewskiej lub przez 
kiervię. 2055 3 6 
Bufet zaopatrzony we wszelkie napoje. 
Przekąski zimne, Sniądania gorące po 15 
nt., mianowicie: Gulasz, wędzonka, bigos, wątróbka, 
ełbaski frankfurcki» para z musztardą po 8 ct. 
Obiady w abonamencie składające się 
3-ch dań: zupa, pieczeń, legomina, lub zupa. 
ę30, pieczeń 12 złr. 

Obiad z 4-ch dań, zupa, mię o, pieczeń, 
tomina 15 złr. 

Piwo Pilzneńskie z browaru Mieszczańsk. 
Wina w doborowych gatunkach. 


Obiady i kolacje podaje się i w ogrodzie na 


Zakopane w Tatrach 1.000 mtr. nad 
poziom morza. 


Zaklad wwodoleczniczy 


Dr Chramca 


Od 4 złr. dziennie, pokój urządzony z pościelą, ca- 

łem utrzymaniem, leczeniem i kąpielami. 

Łazienki urządzone wzorowo — kąpiele zwykłe. 

słone, borowinowe, elektryczne; wszelkie natryski 

i parnie; — mięsienie i gimnastyka. — Pierwszej 

jakości przyrządy elektryczne! — Poczta i telegraf 

w miejscu. — Na stacji kolei Chabówka czekają 

powozy i wozy. 1578 9 12 
Prospekty wysyła zarząd zakładu na żądanie. 


mtach. ZARZĄD © 


budynków, ruchomości, towarów 
i zboża od ognia, 


ziemiopłodów od grado- 
bicia, 


L 920 


Celem oddania w przedsiębiorstwo budowy 
ratusza gminnego wraz z wszystkiemi przynależy- 
tościami, odbędzie się dnia 12 lipca 1898 r. o godz. 
11 przed południem w kancelarji Urzędu miejskiego 
publiczna Licytacja in minus — za pomocą pisem- 
nych ofert. 

(ena kosztorysowa wynosi 24377 złr. 15 ct. aw. 

Bliższe warunki tego przedsiębiorstwa dotyczące, 
jak również plan i kosztorys, mogą być przejrzane 
w godzinach urzędowych w biurze Urzędu miejskiego 
w Skawinie. 

O czem się zawiadamia chęć licytowania mających. 

Skawina dnia 18 czerwca 1898. 
2027 3 3 Burmistrz Mrocz/tow ski wr. 


Bedaktor odpowiedzialny: Ludwik Glatman. 


zpieczenia 


zpieczenia 
"EF ją Życia człowieka we 
Zpiócz6nia wszelkich kombinacjach 


yjmuje dla krakowskiego Towarzystwa 
jemnyeh Ubezpieczeń i udziela wyczerpujących 
formacyj upoważniony do tego przez tę Instytucję 


w Krakowie, Rynek, Nr. 30. 1805 


przy plaeu Marjackim L. 8 
jet do wycajęcia od 1 
lipca b. r. 
Wiadomość u właścicielki na 
Il-giem piętrze tamże. 2014 


i wydawczyni: Józeta MOgOsZOWA. 


w plekarni chrze- 


ną W. P. C. 
ściciel 


1530 


Najmodniejsze 
Lewantyny, Piki i Batysty 


po cenach bardzo nis ich 


W. SIENKIEWICZ 


Próbki na żądanie wysyła się odwrotnie. — Zamó- 
wienia z prowincji wyżej 10 f. wysyła się opłacene. 


0000000000.0000000000TIITENEFEREKEKEKEKKA 


F 


wyrób znakomitych tutek nieklejonych! Takiem odzna- | 


| Odróżniajcie prawdę od blagil 


Do nabycia u p. St. Karlińskiego w Krakowie, Sukien: i 


nloe Nr. 26, oraz we wszystkich handlach i trafikach. 


Z powodu wyjazdu 


PIANINO 


w bardzo dobrym stanie, meło u- 
żywane, fabryki zagranicznej, do 
sprzedania. Ulica Krótka L 
8, stróż wskaże. 2065 2 3 


ZAKŁAD 


Wyrobów Pozeźbiarskich 


firma I. F. J. Komendziński w Za- 
kopanem, kupuje 


zdatne zdrowe drzewa 
na rzeżby 


a mianowicie: lipy, dęby, grusze, 
jabłonie, brzosty, jawory, grabiny 
i t. d. Oferty piśmienne lub ustne | 2. 
przyjmuje I. F. J. Komen 
dzinski w Zakopanem, ulica 


wczośniej: 


rałocai ni. 


MRealność 


w obrębie rogatki tuż za wałem» 
kolejowem, składająca się z di ma 
murowanego o 2l ubikacjach i o- 
ficynki z stajni na 6 koni i wo- 
zowni z ogrodem około '/, morgi, 
do sprzedania Kapitał potrzebny 
4000 złr. Wiadomość w Dziale 0* 
głoszeń „Głosu Narodu“, 


203% 


Znajdą umieszczenie 


od 15-go lipoa b. r. ewentualnie 


1. Gtorzelnik obznajomiony z 
aparatem do ciągłej destylacji, 
oraz posiadający uzdolnienie d3 
prowadzenia lokomobili przy 


Pisarz ekonomicz: y, 
z dluiszą praktyką, kawaler z 
niższą szkołą rolni zą. 


Krupówki. 1619 18 2018. Klucznica starsza, skrom- 
— Piernik nych wymagań, uczciwa i pra- 


à ok © cowita. 
znane ze swej znakomitej jakości 


o wód mineralnych, na wycieczki, 
poleca fabryka A. Hernicha w Wa- 
dowieach, cenniki na żądaniefran- 
eo. Odsprzedawcom rabatt. w Kra- 
kowie u Ign, Woyciechowskiego, 
ul. Szewska. Wyroby odznaczone 
medalem ra Wystawie Krajowe) 

1 


nie uwzględnione 
odpowiedzi. 


Zgłoszenia z dołączeniem świa- 
dectw w odpisie przesyłać da Za- 
rządu Dóbr Boguchwała. Podania 
pozostaną bez 
2059 2 


Młody leśnik 


roku 1894, z ci państwowy 
: oszu e posady.— Bliż- 
Po szukuję Rych de P udzieli „Adam“ 


poste restante Medyka. 


Dzierżawy 
około 300 mrg. dobrej ziemi i łąk, 
blisko kolei, z dobrą rekomenda- 
cją. Łaskawe zgłoszenia upraszam 
dla A. Z. 1. 3038 do Działu 


inserat „Głosu Narodu*. 2038 | Kraków, Szewska l. 2. 


2061 2 3 


SUBIEKT 
zegarmistrzowski 
otrzebny do firmy A. Holik, 


2056 


W drukarni W. Kornevkiego w Krakowie. 
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